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W Srodę d. 28 Lutego 1827 


po że 
|. WOYSAŁK XIĄŻE LITEWSKI. 
Powieść historyczna. 
(Dalszy ciąg.) 


„»Waźna nadeszła chwila, (mówił Ny- 


kon) czas wyświecenia wielkich taiemanic; 
„a Mm w méy powieści wyiawię to, co- 
ukrytóm było przed światem, co wier- 
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ność přzyjażni utaić potrafiza, pozwól 


rżęknie dalćy przyginaiąc kolana przed 
niniemanym Witołdem, pozwól prawy 
Litwinów Xiąże, że ci hold winny mo- 
nafsze złożę. Zrzuć iuż to imie przybra- 
ne, 
ittieniu, witay synu nieszczęśliwego Men- 
doga, witay Królu Litwy ha 

_ Odbierz hołd od brata i pierwszego 
z IWoich poddanych, zawoła przyklęka- 
tac Towciwił! który tego niecierpliwie 
czekał. Zdumiaľy Woysalk, Żadnego w 
tey chwili nie miał uczucia, a ten co 
dopieró zwycięzca, zimno na naywiększe 


Poglądał niebezpieczeństwa, przed. wiel- 


kością rodu swoiego osłupiał. * Lecz wi- 
dók starca co go wychował, i wiernego 
Przyiaciela,- na klęczkach, w mgnieniu 


a we właściwóm sobie Woysałka 


„oka zmienił stałość! Spieszył podnieść 
ukochanego starca , 


wyciągal ręce do 
Towciwiła, a rzuciwszy się do stóp Ni- 


kona: »Nie chcę znać oyca prócz ciebie, 


za wielkim dla mnie ród iest Xiążęcy. 
Niech Stroynat z Towciwiłem panuią, 
dość gdy ramie moie bronić będzie lu- 
bego mi narodu i iak mówiłeś drogiey 
méy oyczyzny. 


Nie, zawołał Towci- 


"WARSZAWSKIE. ` 


wil, przywłaszczyciel panować nie bę- 


dzie. Krew Mendoga, łzy i ucisk Li- 


twy, wołaią o oczyszczenie ich. z nie- z 


godnego Stroynata.— Zdumiewa cię to 
wszystko eo słyszysz, mówił z powagą 


Nikon podnósząc Woysałka, wstań, słu- . 


chay i zadrżyy:» > 


»W ciągu twoiego wychowania, czy» 


ny tylko bochatyrskie Mendoga z ust 


moich słyszałeś, zapalało się twe młode - 


serce, na wspomnienie zwycięztw; chwa- 


ły i potęgi Mendoga, męztwo nieodro- . 
dne krwi twoićy, unosiło cię w zapał, . 


 póskramialem odwagę obowiązkami sta- 
nu, do którego się sposobiłeś, lecz nie . 
chciałem gasić zarodku ognia, który cię, 
Zaledwie uro- | 
dzony, gdyś ieszeze nie umiał znać czym 


ożywiać był: powinien. 


s 


jesteś; oyciec twóy szeroko rozciągną: 
wszy swe podbicia, Panem był całćy 


niemal Litwy i znacznych sąsiednich 


kraiów, gdy wnukowie dziada twego 
Ryngolda, podbiwszy wielką część Rusi, 
zostali Panami Połocza, Witebska i Smo- 
leńska. Mľodzi bohatyrowie czuiąc się 
mocnymi, nie .chcieli poddać się Men- 
dogowi i iego bydź ho!tdownikami. — 
Ten sam Towciwił, zaledwie w mło- 
dzieńczym ieszcze wieku naystalćy się 
opierał, a poduszczony przez Krzyżaków 
z nimi się złączył, i woynę Stryiowi 
wypowiedział, Z drugićy strony Danilo, 
Xiąże Kijowski, chcąc nagrodzić utracone 
kraie, olbrzymim postępował krokiem, 
a zaiąwszy Wołkowysk i Słonim, gro- 
ził zburzeniem Nowogrodkowi. Uciśnio- 
ny zewsząd Mendog, „wysłał prosząc o 
pokóy potężnego Daniła, i ciebie zale- 
dwie z niemowlęctwa wyszłego w zakład 
ofiarował. Między składaiącemi posel- 
stwo, byłem i ia. Mniemał Król Litwy 


iż powaga kapłana, więcćy na zwycię- 


zcy wymoże. Lecz okrutny Daniło ode- 
sławszy posły do Wołkowyska, Woysał- 
ka i mnie w Słonimie na czas iakiś pod 
strażą osadził, a potćm do Halicza wy- 
słał. Nie sama utrata podbitych przęz 
Mendogi kraiów oburzała Daniłę, tla- 
ła w nim zemsta za odmówienie przed 
laty niewielu przez Ryngolda córki. — 
Oddawszy nas pod straż godnemu swego 
"zaufania Iwanowi, w nayściśleyszćni trzy- 
mać kazał więzieniu.  Otoczeni. gro- 
¿nemi murami, wśród kraiu obcego, 
zdawało się, iż zginąć powinniśmy byli. 
Przewrotny Iwan, potrafił przeciągnąć 
Daniła na swoię stronę. Wystawił mu, 
iż osoba Woysalka będzie naylepszą rę- 
koymią pokoiu z Litwą, a gdy w ukła- 
dy wdał się Daniel z Mendogiem, zdra- 
dliwy Iwan Woysałka za zabitego udał, 
mie zaś iakoby niechcącego powracać 
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po tak ókropney stracie w Monasterze 
osadził. Udała się przewrotna powieść. 
Mendog zawarłszy uciążliwy pokóy z 
Danilem , wrócił do Stolicy, opľakiwać 
z Żoną swą Martą, stratę syna, skład 
swoich i kraiu nadziei... Zostawało mu 
ieszcze dwóch w niemowlęctwie synów , 
iedynie iuż zaymowali serce oyca- i ma- 
tki. » I 

Powrócił do Halicza z okrzykami lu- 
du zwycięzki Daniło, a nieutulony Men- 
dog, szukał wśród zwycięztw zapomnie- 
nia swćy straty. Powrot Xiążęcia do 
Halicza, oświecił mię o naszym losie.— 
Chciałem powrócić sam, lecz mię wstrzy- 
mywało przywiązanie do dziecka, które 
miałem iuż za moie. Mendog możeby 
nie uwierzył prawdzie, uwiedziony po- 
wieścią do prawdy podobną. Wahałem 
się co mam czynić, a tym czasem miia- 
ły dnie, miesiące i lata. Już podrasta- 
iący Woysałk, wychodzić zaczynał z 
dziecinnegó wieku, położyłem na eze- 


.lẹ iego, świetne piętno wiary; rozwiia- 


iące się przymioty umysłu i serca, wdzię= 
ki i szlachetność postaci, mocne na wszy- 
stkich czyniły wrażenie; potrafiłem do- 
starczyć ksiąg potrzebnych i starałem się 
dawać Xiążęciu stosowne do iego stanu 
wychowanie, taiąc iednak zawsze ród ie- 
go. Daniło nie oglądał nas nigdy. — 
Iwan mimo nayczuynieyszą nad. nami 
straż, rzadko nas bardzo widywał. Ma- 
ło był znany Woysałk i mnie nadzieia 
cieszyła uwolnienia go kiedyś. Tym cza- 
semi szczęśliwy traf wydobył nas z wię- 
zienia. Naniesione przez woyny choro- 
by, zaczęły lud Halisza wyniszczać; padł 
ofiarą zarazy uwięziciel nasz Iwan, na- 
sza niewola nie była iuż tak ścisłą, = 
Powziąłem myśl szczęśliwą umorzenia 
przed Daniłem mego wychowańca. Los 
przyiazny nadarzył mi znaiomego W ta- 
mecznym Monasterze, przełożonego, nie 
" Bę 


i 
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odkrywaiąc mu taiemnicy uzyskaľeni po-», 


moc. Stawil mię przed Króla, przed 
którym opłakiwałem IWoysalka. Łatwo 
mi bylo płakać , bo nadzieja radośna od- 


dania mego wychowańca rodzicom, do 


łez mię rozczuliła. Daniel dozwolił mi 
przenieść się do wspomnionego Monaste- 
ru, ale powrotu do Litwy nie dopuścił. 
Zostałem więc ieszcze, i Woysałka pod 
imieniem Witołda siostrzeńca, z sobą 
uprowadziłem.  Potrzebuiąc kryć się ie- 
szcze mocnićy, postanowiłem mniema- 
nego Witolda, oblec w szatę kapłańską. 
Stało się, przyiął postanowienie, a stan 
nowy usprawiedliwiał wysokie nauki, któ- 
re odbierał. Podobało się ustronne za- 
cisze Woysałkowi, cieszyłem się iego: 
spokoynością, lecz pragnąłem zawsze oddać 
go ziemi, na którćy się urodził. Tym 


„czasem Daniel zosiał Królem Rusi, a: 


się oparty. 


Mendog zawarłszy z synowcami pokóy:;. 
liczne odnosząc korzyści na: Krzyżakach ,. 
mściwy w urazach, aż do Pruss: i M4z0-- 
wszą posunął: swóy oręż zwycięzki. Swar=- 
no fucki, siostrzeniec Daniela sprzymie-. 
rzony z Litwą, powrócił okryty zdoby-- 
czami związku z Mendogiem.. Zdawało: 
się, Że pomyślność Swarna, stałą: iuż 
zgodę między Królami: Litwy i Rusi przy- 
niesie , pocieszałem: się nadzieią nową. 
lecz wybuchła woyna: tych dwóch nare-- 
dów: odjęła: mi ią.. Los: był' za Men- 
dogiem, a iego zwycięzkie hufce, zniósł. 
szy Rossyan: pod: Lublinem o Włodzimierz: 
Nie zamilezałem żadnego: 
tryumfu Króla Litwy. przed' Woysalkiem;. 
chcąc zawsze: utrzymać: w nim ducha go-- 
dnego'krwi z: którćy: pochodził. 

W takowym: składzie: rzeczy ,. Daniel' 
Pociągnięty: osobiście: nar woynę,. opuścił: 
Halicz. —. Korzystalem: z: przychylnćy 
okoliczności ,. i: zabrawszy: moiego: Wy: 
chowańca: udałem: się: do: Litwy: Wi>- 


dok zakonników podróżniących. nie spra-- 
wiał podeyrzenia, w czasie rozszerzania się: 
wiary świętćy. — Jużeśmy przebyli stra-. 
szne bezdroża Pińskiego Xięstwa, i cie- 
szyliśmy się nadzieią uyrzenia się wkrót-- 
ce w Słonimie. Tam chciałem zatrzy. 
mać się, uwiadomić pogodzonego i wier- 
nego iuż stryiowi Towciwiła, i z. nim 
dalsze przedsiębrać kroki. Znalem cię 
panie osobiście i wiedzialem, Że iednemu' 
tobie zaufać mogę.  Przebyliśmy inż 
puszcze posępne Borczy, mniemalem się: 
bliskim celu, gdy zgraiazbroynych Men- 
doga żołnierzy, pod przewódżtwem ie- 
dnego tylko: Setnika,. napadła na nas. —. 
Ubiór Ruski, wystawiał im zbiegów roz- 
bitego obozu Rusinów. _ Bezbronnych 
żatwo uwięzili,, a każdego z nas strzegąc' 
z.osobna, przywiedli: do: zamku leżącego” 
nad uyściem Szczany do Niemna.  Żą-. * 
dałem mówić. z Setnikiem i odkryć mu: 
moię taiemnicę, lecz nie użyty ten: czło- 
wiek, dzikiego tylko męztwa: swego i 
rozkazów Króla słuchać umiał. Rozpacz: 
obeymowała mezmysły —.drZałem: o bez- 
pieczeństwo: nasze, a złemu: zaradzić nie: 
umialem.. Blagałem: naywyższego o'li- 
tość i ratunek, przemyślalem tysiączne: 
sposoby, a żaden: podobieństwa: skutku, ' 
méy troskliwości: nie. wystawiał: —- Nie 
chwytął: się sen oczu: łzami zalanych. —- 


, Strapienie; nie dalo przyjąć i nawet my-. 


ślóć o: wzięciu: pokarmu.. - Dni: trzy: prze=. 
pędzilem: w tym stanie: dręczącćy: niespo-- 
koyności, „gdy uslyszalem: gromadnie: 
wchodzących do: moiéy izby:, uzłiroio-. 
nych stróżów: zamku:. Gdzież: jest: twóy: 
towarzysz! zapytał się: groźnym: głosem: 
ioh: przełożony.  Wręku: waszych —od-. 
powiedzialem; zdziwiony- podobném za=- 
pytaniem. Jako? zawołałi dozorca; śmiesz: 
się wypierać? nie'iestże ucieczkasiego two-. 
dą, namową; twoićm: dziełem? — Te stó- 
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wa, dodały mi męztwa, zabłysnął pro- 
myk nadziei — ucieczka Woysałka żda- 
wała się rokować pomyślność. — Mylisz 
się, rzekłem — Ściśle od was strzeżony, 
iakże mógłem mieć związki ze zbiegłym 
ieńcem? Opatrzność ‘sama czuwaiąc nad 


niewinnym, wyrwała go z rąk waszych 


okrutnych. Ten któregoście więziii jest 
głową świętą. Strata iego ściągnie na 
"was brzemię nieszczęść naydotkliwszych. 
Staweie mię przed Mendoga, iemiu same- 
mu zdam sprawę za moiego towarzysza. 
Biada wam gdy zginie. Te moie słó- 
wa zrobiły mocne wrażenie: na zolnie- 
rzach, powrócono mi wolność i natych- 
miast udałem się do Slonima maiąc na- 
dzieię, iż tam znaydę Woysałka, lecz się 
zawiodłem, spodziewałem się iednak za- 
wsze iego przybycia i czyniłem wywia- 
 dywania potrzebne o nim. — Dochodzi 


mię tam wieść, iż Mendog zaięty wypra-- 


wą na Krzyżaków, woiuie ich kraie ino- 
we do swych zwycięztw dodaie wawrzy- 
ny. Postanowiłem oczekiwać iego po- 
wrotu, a tymczasem dalem wieść o sobie 
Towciwiłowi. Lecz i ten zaięty woyną 
pomagaiąc Stryiowi nie znaydował się 
w Połocku, a tak w niespokoyności czas 
przepędzałem. Te wszystkie troski znu- 
Żyły moie zdrowie iciężką złożony cho- 
tobą, przebyłem blisko trzech miesięcy. 
Już zaczynałem przychodzić do siebie, 
wieść zwycięztw i plonów, rozlegała się 
po calćy Litwie, wracał Mendog okry- 
ty laurami i poprzedzany od sławy.  Za- 


mierzalem sobie iśdź przeciw zwycięzcy,, 
i do szczęścia 'sławy , Szczęście serca Oy- 


cowskiego przydadź. W tém odbieram 
pismo, znaiomćy ręki Woysalka. « Przy- 
byway Oycze, na twoićm lonie chcę osta- 
tniego oddać ducha. Ciężka i gnębiąca 
dręczy mię choroba, umrę, lecz niech u- 
mrę przynaymnićy na twych ręku» te 


były iego wyrazy: przypis przełożonego 


klasztoru w Haliczu oświeci! mię o miey- 
scu, gdzie drogi móy wychowaniec do- 
gorywał. Nie tracąc chwili, przybywam 
do mieysca cierpienia iegóo. O! nieba! 
cóż za widok! ból ścisnął me serce, nie 
mogłem i słowa wymówić. Wyciąga do 
mnie ręce i bezsilnćy dloni uściskiem, 
wzrokiem obumartym, czule mię wita —— 


` Niebo! zawołałlem przyklęhtiąc koło ło- 


ža — odbierz mi dziś ostatki dni moich, 
a przywróć do sil drogą głowę. — Woy- 
sałk był mocno chorym, ale nie był w 


_niebezpieczeństwie, moe wielka była dò- 


broczynnćm iego lekarstwem. — Cziiłe 
starania moie i przelożonego, niosły pó- 
moc naturze. — Opowiadałem mù m- 
ie wydarzenia, tryumfy - Mendoga, inż 


„miałem nawet wyiawić mu ród iego, lecz 


iakaś boiaźń taiemna wstrzymywała mię 
zawsze. Przychodził do zdrowia Woy- 
sałk, ale w twarzy iego, widziałem éla- 
dy smutku i roztargnienia., - 

Razu iednego: gdy noc okryła ziemię 
siedząc w cieniu odwiecznych iaworów 
na dziedzińcn naszego kościoła, widząc go 
głęboko zamyślonym: Synu! rzekłem, 
iakież troski dręczą twe serce, których 
Qyciec wiedzićć nie może? przelćy ie 
w moię duszę, te ręce które cię piastowa- 
ły, niech otrą łzy, taiemnóm wyciśnię- 
te udręczeniem. — Mów! mów śmia- 
fo coś uczynił lub coś ucierpiał. ) 
Niestety! móy oycze, odpowiedział ze 
łzami ściskając mą rękę. — Namiętność 


— 


niezgodna z ślabami Kaplana, które mam 


spełnić, mię dręczy. Dzień przed na- 
szym wyiazdem, gdyśmy w świątyni skła- 
dali Naywyższemu dzięki za zachowanie 
nas dotąd. — Królowa Rusi z familią 
i całym dworem znaydowała się na na- 
bożeństwie, posługiwałem kapłanowi u 
Ołtarza. — Królowa z Xiężniczkami nay- 
bliżćy znaydowała się: ofiary. Piękna 
Helena klęczała obok matki i zachęca 
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ła przykładem małą siostrę do nabożeń- 
alwa. Rzuciłem na nią oczy, a ićy 
Wweyrzenie, gleboko w sercu moićm 
utkwiło. Odstąpiy mię zmysły mo- 
ie. Nie pamiętalem o niczem, wszędzie 
tylko- boską widziałem Helene. - Zam- 
knięty w celi, drzałem na wspomnienie 
mego nieszczęścia, i czułem rozkosz my- 
śląc o nićm. Odjazd nasz przywraca! mi 
rozwagę iw nówćy pogrążał boleści. — 
Czulem niepodobieństwo bydź szczęśli- 
wym, a oprzeć się milości nie moglem. 
Przytómność twoia nadawała mi nowéy 
. mocy, przy tobie czułem się bezpieczniey- 
szym. Chciałem ci towarzyszyć, ale iak- 
że mi było bolesno wyrwać się z Hali- 
eza. Oddaliliśmy się iednak, wszystko 
oboiętnćm mi było cośmy doświadczyli. 
Uwięziony, nie myślałem o sobie, wi- 
działem tylko Helenę i twoie niebezpie- 
czeństwo. 


Przemogłem kraty” mię zamykające, a 


uwolniwszy się, naypierwszą myśl mia- 
łem udać się tu i szanownego przyia-. 
„ciela poransy użyć do ratowania ciebie.. 
Stało się iasiem Żądał, przyięty łaskawie, 
znalazłem wsparcie, wysłałem do ciebie, 
lecz smutną tylko odebrałem odpo- 
wiedź. — Postanowilem sam szukać cie- 
bie, znaiąc twe zamiary, lecz chęć widze- 
nia Heleny wstrzymywała mię ieszcze.— 
Widziałem ią, widziałem nieraz, i bylem 
leszcze nieszczęśliwszym. - Cierpiałem i 
w mém cierpieniu znaydowałem rozkosz. 
Lecz mamże ci powiedzieć? w weyrze- 
niach Heleny, widziałem miłość, nie wie- 
rzyłem sobie i stokroć powtórzonym czu- 
łym weyrzeniom wierzyć nieśmiałem.— 


Udręczony nie pokazywałem się w świą- - 


tyni. Xiężna zapytała się o mnie. Prze- 
łożony zaprowadził mię na pokoie Kró- 
łewskie, byłem pytany o ród, oyczyznę 
i stan. Odpowiedziałem, iż iestem twym. 
krewnym i iak się z tobą rozłączyłem. 


mnie ta wieść sprawiła. 
„przepaść moićy niedoli otwartą i żródło 


Zawołała mię królowa i rozkazala bywać 
na swych pokoiach, Xiężniczka nie spu- 
szczała ze mnie oczu, a ilekroć się na- 
sze spotkały weyrzenia, nadobne iéy li- 
ce, żywy okrywał rumieniec. 

Upaiałem się rozkoszą taiemną, zapo- 
mnialem omém przedsięwzięciu, gdy mi 
przełożony oznaymił mieysce twego schro- 
nienia. Piorun wypadły z groźnego o- 
bloku nie czyni tyle wrażenia, ile na 
Uyrzałem całą 


nieprzeliczonych trosk i nieszczęść. Przy- 
pomniałem sobie móy obowiązek, a ser- 
ce moie srodze wymawiało zaj i 
ciebie. Rzuciłem -się do nò 
nego i prosiłem , aby niezwłocznie dał 
mi potrzebnego przewodnika, nazaiutrz 
postanowiłem nieodzownie porzucić Ha- 
licz i wydrzeć się samemu sobie. 
(Dokończenie nastąpi.) 
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~ OPĪSANIE GUBERNI 
CHERSOŃSKIEY. 
(z Dziennika Petersburgskiego. ) 

Wielkorządztwo to składa się: 1) z O» 
czakowskiego stepu, czyli, iak go teraz 
nazywaią, z dawnćy Bessarabii, leżącéy 
pomiędzy Bohem i Dniestrem, morzem 
i rzekami Kodymą i Egorlik, które sta- 
nowiły niegdyś granice między Polską a 
Turcyą, na prawym brzegu Bohu; 2) z 
nowéy Serwii, podzielonćy teraz na czte- 
ry powiaty, iako to: Elisabetgrod, Ale- 
xandrya, Olviopol i Cherson; trzy osta- 


tnie powiaty składaią się w części z Za-. 


porosczyzny. Wybudowano miasta Eli- 
sabetgrod i Mirgorod za panowania Ce- 
sarzowey Elżbiety; pod panowaniem zaś 


Ćssurzowćy Katarzyny Il. Potemkin wy- 


budował miasta Chersow i Mikolaiewo, 


przed zawarciem traktatu w Jassach;. na= 


koniec Admirał Ribas założył w 1792 
r. miasto Odessę, pod kierunkiem hrabie- 
go Zubow; to miasto znacznie powięk- 
szone za administracyi Xieeia Richelieu 
i hrabiego Langeron, przez opiekę wie- 
kopomnćy pamięci Cesarza Alexandra , 
kwitnące teraz pod zarządem hrabiego 
Woroncow, iest portem nayżyźnieyszych 
prowincyi Cesarstwa, z którego ich pło- 
dy wyprowadzaią do Turcyi i dó krain 
na zachodzie Europy leżących, częścią 
lądem, częścią Dniestrem, Bohem i Dnie- 
prem,, a ta okoliczność zmieniła zupelnie 
i postać i wartość dóbr położonych w 
gubermiach nad temi rzekami. 
Grunt. dawnćy Bessarabii, oczakow= 
skiego. stepu, iest wszędzie urodzayny ; 
łecz część przytykaiąca. do morza niekie- 
dy dlugićy suszy doznaie. Grunta le- 
Żące pomiędzy Bohem. a Dnieprem, o sio 
lub. więcćy werszt od morza, doznaią ie- 
szcze większćy posuchy, a w ogólności, 
nie są tak dobre iak grunta na prawym 
Brzegu Bohu, pod tąż samą „szerokością 
położone. Słowem, w całćm chersoń- 
skiem: wielkorządztiwie, żyzność pomna- 
ża się w miarę: oddalenia od, morza, lub. 
gdy grunta zasłonione: są. wzgórzami od. 
iego: wplywu... s 
Ludność w chersońskićy! gubernii nad- 
zwyczaynie: się: pomnaża, szczególnićy w. 
okolicach: Odessy., podnosi się: wartość: 
-gruntów:,, a ekonomika: światły.ch:. wła-. 
- ścieieli,. może się stać wzorem. do; naśla- 
dowania: dla: ościennych: guberniy, tak. w 
połnietwie; ogrodnictwie: i kodowaniu o- 
wiec, iakosi zaprowadzeniu: wieyskichi: za-. 
-kładów: i: budowie: wspaniałych: domów.. 
Hodowanie hiszpańskiełt owiec, wprowa. 
drone- wte okolice: przez: Xięcia: Fiiche-. 
 -lien, nar rozkaz. wiekopomnćy: pamięci: 
„Cesarza Alexandra, iest gałęzią: wieyskie-- 
"g> gospodarstwa, nierównie: waźnieyszą ,, 
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niżeli w każdey innćy części Rossyi, a 
chersońska gubernia iest pod tym wzglę- 
dem szkółką, Że tak powiem dla całego 
cesarstwa; środkowe gubernie wyprowa- 
dziły z nićy tysiące owiec z miękką weł- 
ną, a co rok więcćy ich zakupuią. O- 
dessa, ten spław produktów chersońskiey 
i przyległych ićy gubernii, to miasto 
przynoszące tyle korzyści wszystkim po- 
łudniowym i południowo zachodnim pro- 
„Wincyom, zachęcaiące ie do przemysłu i 
pracy, i powiększaiące wartość płodów, 
‘to miasto mówię, od czasu gdy zostało 
portowćm , iest przyiemnóm  siedli- 
skiem dla bogatych właścicieli, którzy 
w nietakićy iuź liczbie iak dawnićy wy- 
ieżdźaią do Lwowa, Wiednia i Warszawy, 
szukać zabaw, lecz zjeżdzaią się do Odes- 
sy, gdzie ich dzieci uczą się w Liceum; 
tem znayduią teatr utrzymywany kosz- 
tém rządu, operę lepszą niżeli w Moskwie 
i Petersburgu (a) dobre towarzystwo, 
morskie łazienki, klimat zdrowy, publi- 
czne przechadzki, a używaiąc tych wszy- 
stkich przyiemności, maią tę korzyść, że 
załatwiaią interessa, sprzedaią płody za- 
granicznym: negocyantom, i żyią zmniey- 
szym kosztem niżeli w kaźdóćm innćm 
europeyskićm: mieście.. - 

Klimat chersońskićy: gubernii sprzyia 
zakładowi winnie, aso 200 werszt na. 
pólnoc ku: morzu, iuż się im dosyć po- 
myślnie: powodzi, ich. wina są tak dobre 
iak. Multańskie.. Wińo zaś w okolicach O- 
dessy, a.szczególnićy w dobrach Senatora 


(a)) „Autor nipićjszego: artykułu niewie za-. 
pewne: że niemasz: włoskićy opery w 
Petersburgu; co się życzy opery wrnie- 
scie. Moskwie, słysząc to. co. omiey po-. 
wiadaią: lubownicy i znawcy, wątpi 
my aby była niższą od. Opery w O-. 


dęssie:. 


